


Prowizorowie szpitalni w dawnej Polsce.
Przyczynek do dziejów m agistratury naszej.

I.

Początki szpitali i instytcicyi prowizorów szpitalnych w Polsce.

History a szpitali-— to niew ątpliwie w ażna karta w dziejach kultury 
naszej. W szak szpitale przez długie w ieki należały do nielicznych 
instytucyj publicznych, ściśle zw iązanych z żj^ciem miast, a także z in- 
nemi instytucyam i— a przedewszjrstkiem ze szkołami. Zjecie szpitali od­
tw arzać może przeto w  pew nej mierze stosunki, społeczne, obyczaje, 
dawne praw a itp. A  jednak, mimo to w szystko, szpitale nie ściągały 
na się uw agi historyków  naszjTch.

Prz3?czyna tego  zjaw iska kryje się, być może, w  tym, iż od daw- 
njrch czasów  utarło się u nas mniemanie, że szpitale byty zaw sze in- 
stytuc3>-ami kościelnem i, że stanow iły niejako oficyny przy kościołach 
i klasztorach. D latego też zapew ne historycy nie uw zględniali w  bada­
niach sw3?ch dziejów szpitali i dobroczynności w ogóle, jako  dziedzin3T, 
w kraczającej w3Tłącznie w  Ż3'cie duchow ieństw a. A le  stała się stąd 
krzyw da dla historyografii kultury naszej. Gd3?bý historycy, uzbrojeni 
w  metocty naukowe, w ejrzeli w tę dziedzinę, to uniknęłoby się nieza­
wodnie wielu błędnych poglądów , i m ielibyśm y praw dziw e światło na 
w iele rysów  daw nego życia  polskiego. Przedew szystkim  zostałby k ry ­
tycznie zbadany i oświetlon3' pow yżej zaznaczony pogląd, jakoby szpi­
tale byty od najdawniejsz3’ch czasów  in s ty t i^ ą  w yłącznie kościelną, 
niezależną od w ptyw ów  i kontroli społeczeństw a.

Początki szpitali naszych zw iązane są niew ątpliwie z w prow adze­
niem w iaty  chrześcijańskiej. Nie ulega w ątpliw ości, że chrześcijaństwo 
było potężn}'m czynnikiem  w  sprawie rozw oju i tw orzenia szpitali, jako  
zakładów  dobroczynnych. O piekę nad ubogimi i w ogóle  cierpiącym i 
K ościół podniósł do znaczenia jednej z najw ażniejszych cnót chrześcija­
nina. Cnotę tę gorąco  zalecano, a krzew ieniu się jej s p i^ ja ł  znako­
micie bodziec, jaki w ynikał z troski o zbaw ienie duszy— nagrody w ży­
ciu prz3'szłem za czyn y m iłosierdzia (ob remedium animarum, in remis- 
sionem peccatorum). Stąd pochodzi ow a w  pierw szych w iekach nie­
zw ykła  fala ofiarności dla Kościoła, albowiem z wiarą katolicka zaszcze-

Przeg ląd  H isto ryczny . T . V , z. 1. 6
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piono przekonanie, iź dobra kościelne dla chw ały Boskiej i dla opatrze­
nia ubogich są przeznaczone. W  fundacyach tych pow stały liczne p rzy­
tułki dla ubóstwa, które nosify najczęściej nazw ę h o s p ita le Ł) lub xeno- 
dochium . Zpośród tych najdawniejszjrch szpitali, o których przecho­
w ały się wiadomości, w ym ienić należy: Szpital prz}*- kościele P. Maryi
w e W rocław iu, przeniesiony z góry  Sobótki, gdzie Piotr W łost około 
roku 1108 założył klasztor K anoników  regularnych reguły św . Augu- 
stjma; w  1152  r. arcybiskup Gnieźnieński Janisław, „w ylan y dla ubóst­
w a “ , zakłada w  Jędrzejow ie klasztor C ystersów , czyniąc ich opiekunami 
ubogich; w 1170  r. Mieczjrsław S tary  zakłada w Poznaniu szpital przy 
kościele Św . M ichała, zlecając opiekę nad nim braciom zakonu szpital­
nego Św . Jana Jerozolim skiego; w  r. 1203 biskup krakow ski Pełka fun­
duje w  Sław kow ie szpital dla tych, k tórzy utracili zdrow ie w kopalniach 
ołowiu; koło 1220 r. H enryk I Brodaty, funduje szpital Św . Ducha w e 
W rocław iu; w 1220 r. biskup Iwo zakłada szpital Św . Ducha w  Prądniku 
pod Sławkowem ; w  1222 r. pow staje szpital Św . Ducha w Sandomierzu, 
około 1282 r.— szpital Św . Ducha w Kaliszu itd. itd.

W yliczam y tu najdaw niejsze szpitale, o których zachow ały się wia­
domości. O iluż jedn ak zakładach zaginęły ślady zupełnie? Z  później- 
szj^ch w ieków , poczynając od X IV , posiadam y już bardzo liczne dane
0 szpitalach. P o  wszj^stkich m iasteczkach z biegiem łat pow stają w szę­
dzie szpitale. Później fala ta przenosi się na wieś: w każdej parafii
pow staje jeden  lub w ięcej szpitali. Ofiarność społeczeństw a w  tym 
w zględzie b}'ła istotnie wielką. Czjrż jedn ak prawdopodobnem jest p rzy­
puszczenie, że społeczeństw o samo nie miało żadnego wpływu na losy 
szpitali, ograniczając się jedyn ie  do ofiarności na ten cel?

Gdybjr tak istotnie być miało, to fakt taki wjm iagałby w yjaśnienia 
je g o  gienezy. W szakże pow szechnie wiadomo, że przed w prow adze­
niem chrześcijaństwa, polacjr i słowianie w ogóle słynęli z gościnności, 
m iłosierdzia względem  ubogich i nieszczęśliw ych.

Helmold 2) tak się w tym w zględzie wyraża; „Celują najw yższą g o ­
ścinnością i rodzicom winną cześć okazują. Niema u nich ani ubogich, 
ani żebraków. Skoro bowiem znajdow ał się pom iędzy nimi człowiek 
chorobą złożonjr, lub zgrzjrbiafy, natychm iast go poruczano opiece je d ­
nego z jego  potom ków, który obow iązany był go z całą pielęgnow ać 
ludzkością“ . Stąd W . A. M aciejowski w ysnuł naw et zbyt może pośpiesz­
ny wniosek, że domy był}’ za pogaństw a zakładami dobroczjTinjmii, za­
stępującym i późniejsze szpitale 3). W  każdym razie, opieka nad ubogimi
1 w ogóle nieszczęśliwjani, za  pogańskich jeszcze czasów  należała do po­
w szechnych ob3'czajów ludu. Otóż, czjr można przypuścić, aby lud, który

')  W ed ług  term inologii dawnej istniały rozmaite nazwy, zależnie od 
przeznaczenia zakładu: hospitium, xenodochium  (dla podróżnych), pandocbium, 
ptochotrophium  (dla ubogich), brephotrophium , orphanotrophium  (dla sierot 
i dzieci opuszczonych), gerontocom ium , gerocom ium , gerotrophium  (dla star­
ców ), nosocom ium  (dla chorych). Nie należy zapominać, że dawny szpital 
(hospitale) byt przytułkiem  przew ażnie dla ubogich  i że drogą długiej ew olu- 
cyi przekształcił się w e  w spółczesne instytucye, tym mianem nazywane.

2) Kronika Słow iańska z w . XII. Przekład J. Papłońskiego, W arszaw a 
1862, str. 255.

3) W . A. M aciejowski, H istorya praw odastw  słowiańskich T. II, § 220.
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bj^ć m oże przez szeregi w ieków  W 3'kształcił w sobie i utrwalił podobny 
zw yczaj, mógł po wprow adzeniu nowej w iary tak łatwo wjrrzec się go 
i oddać całkow icie dziedzinę tę pod w yłączn y ster now ego kościoła? 
Z  drugiej znów  strony, zapew ne i n ow y kościół musiał się też liczyć 
z obj^czajami, zakorzenionym i w życiu ludu, musiał szanować to, co nie 
bjdo sprzeczne z zasadami w iary chrześciańskicj i interesam i ducho­
w ieństw a katolickiego. Zwj^czaj taki uszanow ać musiało i prawo p u ­
bliczne, które w ramach przepisów  obowiązujących zawierało to, co stw o­
rzyło życie, co utrwalił obyczaj.

Niestety, o życiu społeczeństw a w  pierw szych  w iekach po w pro­
wadzeniu chrześciaństw a m ożem y snuć dla braku dokum entów jedyn ie 
hypotezjr. Jednakże w naj dawniej szj'ch, dotj'chczas przechow anych 
dokumentach, z X IV  i X V  w., znajdujemjr już d o w o d y ,  że opiekę nad 
szpitalami spraw ują miasta, w zględnie urzędy m iejskie i w ogóle gminy. 
Jeśli zw iązać daw ne obyczaje ludu polskiego z w ieków  daw niejszych 
z istnieniem w X IV  —  X V  opieki miast nad szpitalami, to nasuw a się 
przypuszczenie, że być m oże i w  wiekach X II i XIII t. j. w okresie, 
z którego posiadam}'· jedyn ie  luźne wzmianki o zakładaniu szpitali bez 
wiadomości o ich ustroju, —  samo społeczeństw o a raczej gm iny wy­
wierały w pływ  faktyczny na życie  i zarząd szpitali. B yć m oże, że mia­
sta od najdawniejszych czasów  w łączy ły  do sw ych zadań i obow iąz­
ków  opiekę nad ubogimi, chorym i i w ogóle ludźmi przez los uciśnio­
nymi, jak  to było w wiekach późniejszych. K ościół niew ątpliw ie pie­
lęgnow ał i rozw ijał uczucie miłosierdzia i dobroczynność, które dotych ­
czas tkw iły w obyczajach ludu. Zapew ne też nie odsuwał społeczeń­
stwa m iejscow ego od zakładów  dobroczj^nnjrch, lecz raczej zachęcał je  
do oddawania się dziełom miłosierdzia.

Od czasu,gdy pow stały u nas miasta n apraw ie niem ieckiem (XIII w.), 
posiadamy już w yraźne dowodj*·, że urzędy m iejskie (proconsul, consu- 
les) sp raw ow ały opiekę nad szpitalami. Jest to fakt, iż od najdaw niej­
szych czasów, odkąd tylko posiadam}*· dane o Ż3?ciu miast, opieka nad 
ubogimi, sierotami, wdowam i i w ogóle  wszystkim i uciśnionymi i cier- 
piąc3rmi, należała do obow iązków  urzędu m iejskiego. Do pow inności 
rajców  należało czuw anie nad majątkiem wdów, sierot, małoletnich, 
ubezw łasnow olnionych 1). U rzędow i radzieckiem u powierzonj^ b}d do­
zór nad wszystkim i zakładam i miejskimi, a w  tej liczbie nad szpitalami, 
albowiem szpital uw ażany był za inst}rtucyę miejską. Skoro tylko m ia­
sto otrzym yw ało prawo miejskie, praw o sam orządnego ustroju, jedn o­
cześnie urząd miejski obejm ował obow iązek opiekow ania się ubogimi 
i cierpiącjani. D e k rety  królew skie częstokroć zaczynały się od formuły: 
„Szlach. Magistrat, jako najpierw szy po Nas w szystkich wdów, sierot 
i ubogich opiekun...“ Ztąd też i szpitale, jako  przytułki ubogich i cier­
piących, od najdaw niejszych czasów  podpadały pod władzę i juryzdyk- 
cyą urzędów miejskich.

*) Por: M echerzyński К. O magistratach miast polskich, K raków  1845. 
J. Sm oniewski Z b iór w iadom ości o magistratach poiskich, K raków 1868. A. 
W einert— Zabytki dawnych urządzeń sądow ych m. W arszaw y, W arszaw a 1869. 
Artykuły prawa M aydeburskiego— K raków  w  Drukarniey L azarzow ej. M aciey 
Jędrzejow czyk  r. 1616.
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Do opieki nad poszczególnem i in stytucjam i miejskiemi i do spra­
w ow ania p oszczególn ych  cz3mności, miasto wj^znaczało oddzielnych 
urzędników.

Takich rów nież urzędników  d elegow ały  miasta do opiekowania 
się szpitalami. Najbardziej stałą i rozpow szechnioną ich nazwą był: 
prow izor (provisor). Zresztą noszą oni w  aktach różne nazw y: cura­
tor, oećonom us, director, tutor !), orphanotrophus 2), dispensator, pe- 
titor, vitricus. Term inów  tych używ ano bez różnicy. C zęstokroć w ak­
tach używ ano jednocześnie kilku nazw  dla oznaczenia jednej osoby; 
często np. znajdujem y formułę: provisor, curator, tutor seu orphano­
trophus.

Kiedyb}^ powstała instj^tucya prow izorów  szpitalnych, z zupełną p ew ­
nością pow iedzieć się nie da, dla braku dokum entów. Na zasadzie ba- 
dafiia aktów licznj^ch szpitali przypuszczam y, iż wszędzie, a przynaj­
mniej w w iększości wj^padków,— w raz z powstaniem  szpitala zjaw iali się 
i prow izorow ie.

Nadmienić należy, iż w  aktach erekcyjn ych  szpitali, w  przyw ile­
jach królew skich, o prow izorach i w ogóle o gospodarce w ewnętrznej 
szpitali zazw yczaj m ow y niema. W iadom ości takie znajdujem y' w  księ­
gach radzieckich i w ójtowskich; niekiedy luźne wzm ianki znaleść można 
w  potwierdzeniach biskupich fun dacji szpitalnych. Otóż w  najdaw niej­
szych, dotąd przechow anych księgach miejskich, w  których spotyka­
my wzmianki o szpitalach, jednocześnie znajdujem y także wiadom ości
o prow izorach, jako o instytucyi już istniejącej.

N ajdaw niejsza może wiadomość sięga 1339 r. Spicym ierz (Spithi- 
mirus), kasztelan krakowski, ofiaruje szpitalowi miasta K rakow a dom 
murowany, przj^czym stawia za warunek, aby „przełożon y szpitala wraz 
z opiekunem choiycb, k t ó r y  p r z e z  r a d c ó w  t e g o ż  m i a s t a  
j e s t  u s t a n o w i o n ] ' ,  w ynajęli kom ukolwiek ów dom; opiekun zaś 
połow ę cz3?nszu w całości wiernie obróci na użytek i potrzeby chorj-ch, 
cierpiących w tym szpitalu" 3).

W" 1388 r. panujący książę Janusz starszy rzekł się na rzecz ma­
gistratu m. W arszaw y patronatu sw ego (ius patronatus) względem  ko­
ścioła szpitalnego Ś w . Ducha 4).

W  najdawniejszej wiadom ości, jaką posiadam y o szpitalu Św . Du­
cha w  Poznaniu z 1421 r., jest już mowa o prow izorach: m agistrat po­

Opiekun; 2) opiekun sierot.
3) Nos Spithimirus, Castellanus Cracoviensis, in remedium nostre nostro- 

rumque predecessorum  omnium animarum, Domum lapidèam prope  m uros in 
Hospitali Civitatis Cracoviensis de peccunia nostra constructam, eidem  H ospi­
tal! contulimus perpetuo possidendam, ordinacione per omnia subscripta ita 
videlicet: quod Magister Hospitalis predicti pariter cum petitore infirmorum, qui 
per Consules Civitatis eiusdem  fuerit constitutus, cuicumque ipsam domum ex- 
ponere debebunt, Isque petitor seu tabulator medietatem ipsms census inte- 
graliter ac indiminute a conventore dicte D om  us accipiens, annis singulis pro 
usibus et refeccione ibidem egrotantium fideliter convertet infirmorum; Alteram 
vero medietatem fratres antedicti pro suis usibus retinebunt, de qua tarnen D o­
rnum premissam reform are tenebuntur.

Kodeks dyplom , m. Krakowa, Część II. W ydał Dr. Fr. Piekosiński. str. 50?, 
*) F. Sobieszczański—Historya W arszaw . T ow . D obroczynności, str. 175.
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znański ustanawia „viros probos et honestos in v itricos“ , którzy fundu­
szami szpitalnemi zawiadują i z nich ubogich szpitalnjrch opatrują, sk ła­
dając corocznie rachunki przed magistratem m. Poznania i proboszczem  
Św . Ducha *). K ronikarze m. L w o w a 2) pod rokiem 1503 wzmiankują, 
iż administracya szpitala Św . Ducha, założon ego w  1377 r. przez m iesz­
czan lw ow skich, należała oddawna do obieranego z pośród rajców  miej­
skich prow izora. Z resztą w  14 17 r. Rada m. Lw ow a, jako  opiekun 
szpitala Św . Ducha, zw raca  się do papieża z prośbą o zatw ierdzenie 
tegoż szpitala.

W  księgach m. K rakow a pod datą 23 stycznia 1466 r. znajduje­
my akt, w yraźnie charakteryzujący stosunek miasta do szpitala: „My...
nowotni i dawni rajcowie m. K rakow a zawiadamiamy, żeśm y, jako  opie­
kunowie szpitala Św . D ucha...“ 3).

W  najdawniejszej wzmiance o szpitalu Św . Ducha w Sieradzu 
z r. 1509, jaką znaleźliśm y w  aktach miejskich sieradzkich 4), spotyka­
my już prow izorów .

Zresztą, przjddadów takich nie trudno byłoby przytoczyć w ięcej. 
W ystarczy  nam jednak stw ierdzenie faktu, iż najdaw niejsze dokumenty, 
przechow ane do czasów obecnych, zaw ierają wiadom ości o prowizorach 
szpitalnych, jako o instytucyi już istniejącej, spełniającej w imieniu 
i pod kontrolą m agistratów opiekę nad szpitalami. Instytucya ta, zda­
niem  naszym, stanowi piękne św iadectw o kultury społeczeństw a polskiego.

Już w  najdaw niejszych czasach miasta poczjrtują szpital za insty- 
tucyę publiczną. Miasto ma obowiązek opiekow ania się ubogimi i szpi­
talami, a opiekę tę w łącza do norm alnych zadań urzędu m iejskiego. 
W ob ec ugruntowania od najdaw niejszych czasów  zasady życia sam o­
rządnego, miasto w yznacza w tym celu, drogą w yboru, dwóch opieku­
nów, którz}? pod zwierzchnim  nadzorem magistratu sprawują administra- 
cyę szpitala.

T aki stosunek miast do szpitali, pom ijając już w zględ y m iłosier­
dzia, w ynikał z zasadj', iż urząd „civitatis“ czuwał sam odzielnie nad 
całokształtem życia m iejskiego.

Z  drugiej stronjr zmuszała do tego potrzeba regulow ania spraw y 
ubóstwa. Zarów no u nas, jak  i w  Europie Zachodniej, w obec gw ał­
tow nie wzrastającej liczby ubogich i w łóczęgów , zagrażających spoko­
jow i publicznemu,— i państwo i miasta podejm owafy akcyę przeciw że­
bractwu. Z a jeden ze środków  w alki poczytyw ano szpital. Szpital 
służył, że tak powiem, do klasyfikow yw ania ubogieh i w łóczęgów : 
ubodzjr, chorzy-, starej^, niezdolni do pracy, zw łaszcza o ile bjdi miesz­
kańcam i tejże gm iny lub parafii, bydi umieszczani w szpitalu, w szyscy

‘ ) Archiw um  m. Poznania. W ed lu g  J. Łukaszewieza: Obraz hist. stat. 
m. Poznania t. I, str. ‘267.

2) B. Z im orow icz. (W ydanie D-ra K. Hecka), str. 107; Zubrzycki —  K ro­
nika m. Lw ow a, pod rokiem  1Γ03.

s) W ir  .. Rothmamie iung und alt der Stad C racow  Bekennen offintlich 
mit desim briffe, das w ir als vorw esir  und Vormunde des Spittels zum heli- 
gen Geiste der armen sichen alhy zu Croco...

Fr. Piekosirtski Kodeks D yplom , m. Krakowa, str. ti08.
ł) Arch. Gł. Akt. Dawn, w  W arsz. Sirad. Civil, consul. Inscr. vol. II.
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zaś inni, młodzi i zdolni do pracy, byli w ydalani z miasta, lub przezna­
czani do robót publicznych 1).

B ył i inny jeszcze czynnik ;—  samopomoc. M ieszczanie zakładali 
szpitale dla podupadłych sw ych współbraci, dla niezdolnj?ch do pracy
i ubogich obyw ateli miejskich. W  w iększości miast i m iasteczek-bywało 
z tego powodu po parę szpitali: obok szpitali fundowanych przez du­
chow ieństw o, klasztory, różnych dobroczyńców  itp , spotykam y i szpi­
tale czysto, m iejskie, zakładane przez m ieszczan i dla m ieszczan.

W szystkie te przyczyny  sprawiały, że miasta, a w zględnie m agi­
straty, uw ażały się za rządców  i gospodarzy szpitali, a rządy te w yko ­
n yw ały  za pośrednictwem  dwóch, w ybranych z pośród dostojników 
miejskich, prow izorów .

Zobaczym y teraz, na czym  p olegały  obow iązki prow izorów  szpi­
talnych.

II. 

Obowiązki prowizorów. Stosunek szpitali do miast. Gieneza in- 
stytacyi prowizorów szpitalnych.

Pierw iastkow o w rękach prow izorów  spoczj^wała cała administra­
c ja  szpitala i zarząd je g o  majątkiem. Prow izorow ie byli administrato­
rami mienia szpitalnego i kierownikam i gospodarki w ew nętrznej. Oni 
lokow ali kapitały szpitalne, pobierali procenta (prowizyę) od dłużników 
szpitalnjrch, zarządzali nieruchomościami; oni nadto winni byli starać 
się o zdobyw anie funduszów na utrzymanie szpitala i naw otyw ali spo­
łeczeństw o m iejscow e do ofiarności na rzecz ' szpitali. Dalej, prow izo­
row ie byli przedstawicielam i szpitala nazewnątrz: czj' to w  urzę­
dzie, czy  w  sądzie, oni stawali w  imieniu szpitala, ilekroć spraw a 
tego wjanagała. W szelkie ofiary, darjr czjr zapisy dla szpitala, były 
składane d o  r ą k  p r o w i z o r ó w ' ,  czyli opiekunów  szpitalnych. W e 
w szystkich aktach, dotyczących legatów , lokacyj, funduszów szpitalnych, 
odbioru czjm szów  itp., stale pow tarza się formuła, iż należność powin­
na być w niesiona opiekunom. W  testamentach i aktach miejskich spo­
tykam y zazw j'czaj formułę: „Zapisuję prow izorom  szpitala N .“ zamiast
„Zapisuję szpitalow i N ‘‘ .

Prow izorow ie kierow ali nadto życiem  wew nętrznem  szpitala. Oni 
przyjm ow ali ubogich do szpitala, przjrczym obow iązani bjdi niedopusz- 
czać, aby zdolni do pracjr bjdi tam pomieszczani; próżniaków i w łóczę­
gów , m ogących żyć z własnej pracj?, winni byli w ydalać. Oni czuw ali

r) W ed łu g  statutu Jana Olbrachta z 1496 r. (Volum  Leg. I fol. ‘267 Tit. 
De laicis) po miastach magistraty, a po w siach proboszczow ie  obow iązani byli 
ustanowić pew ną liczbę żebraków , uznanych za istotnie ubogich, i tych ozna­
czyć pew nym i znamionami; ktoby zaś p rócz  nich w ażył się oddawać żebrani­
nie, winien być pojm any i w  ręce  starostów oddany, którzy mają ich użyć do 
robót przy sypaniu w ałów  ochronnych przeciw ko Turkom  i Tatarom. T en że cel 
miały na w idoku i późniejsze prawa z lat 1519 (V ol. leg. I. f. 390 T. Poena con ­
tra rusticos), 1523 (V. L. I f. o02 T. ln petitione), 1S8S (V. L . II f. 1'243 Tit. 
Ż ebracy) itd.
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nad żyw ieniem  i zaopatrywaniem  wszelkich potrzeb ubogich, nad w e­
wnętrznym  ładem i porżądkiem; przestrzegali spokoju i zg o d y  w  szpi­
talu, nie dopuszczając do kłótni i awantur: nieposłusznych, lub niespo­
kojnych ubogich mieli prawo usuwać natychmiast. Do obo\viązku pro­
w izorów  należała rów nież opieka nad budynkami szpitalnymi, reparacye, 
dozór nad nowem i budowlami itp. Jednem słowem byli oni zupełnymi 
i ogólnjani rządcami szpitala: w szystko, cokolw iek dotyczyło  życia
szpitala, należało do zakresu w ładzy i obow iązków  prow izorów.

W e  w szystkich tych czynnościach prow izorow ie bjdi jednak tylko 
przedstawicielam i urzędu miejskiego, do którego należała zw ierzchnia 
piecza nad szpitalem. W łaściw ym  i głównj^m administratorem szpitali 
był w szędzie magistrat, albo raczej przedstaw iciele w szystkich porząd­
ków  (ordines) miasta. T e n  obow iązek, czy  przyw ilej miast, stale za ­
w ierają nadania królew skie i potw ierdzenia fundacyj szpitalnych przez 
biskupów. Zresztą, w aktach miejskich stale i zaw sze znajdujem y do­
w ody tego stosunku przynależności szpitali do miast.

Do czynności, zw iązanych z zarządem szpitala, m agistrat d elego ­
wał dwóch specyalnjrch urzędników, opiekunów, których drogą wyboru 
w yznaczano zpośród dostojników  m iejskich. B yli nimi zaw sze burmistrz 
(proconsul) czy też rajca miejski (consul) lub ławnik (scabinus, archi- 
scabinus). Często w  liczbie prow izorów  spotykam y przedstawicieli obu 
urzędów m iejskich t. j. jed n ego  radcę lub burmistrza i jedn ego ławnika. 
W yb ór odbywał się początkow o przez urząd radziecki (Radę) a później 
przez połączone „porządki m iejskie“ t. j. przez Radę, Ł aw ę i całe pos­
pólstwo. Dla charakterystyki stosunków , przj^toczę tu akt w yboru pro­
w izorów  szpitala Św . T ró jc y  w  Kaliszu w 1597 r. 1).

„S ław etn i panow ie burmistrz i rajcow ie miasta K alisza z własnej 
w oli i z obowiązku, jak i mają względem  w szystkich sierot, ubogich, nie­
zdatnych do pracy a także tych, którzy pod ich juryzd ykcyą przeby­
w ają w  szpitalu, za zgodą i w olą w szystkich  cechm istrzów m. Kalisza, 
szpitalowi Św . T ró jcy  oraz ubogim, będącym w  tymże szpitalu, w y ­
znaczają i mianują na opiekunów  tegoż szpitala Sław . W aw rzeń ca S ie ­
kierę, rajcę, i S ebastyan a K raw ca, ławnika, obyw ateli kaliskich, a to 
w tym  celu, aby lepiej i skuteczniej czuw ano nad pom yślnością oraz 
życiem  i odzieżą tychże ubogich, a także by m ajątek pom ienionego 
szpitala nie bj-ł zm arnow any i naruszony przez brak adm inistracyi pie­
czołow itych stróżów  i opiekunów .“

1 „Spectabiles Domini proconsul et consules civitatis Calissiensis motu 
et authoritate sua propria, quam in om neš orphanos, oegenos, operari non 
volentes, nec non hos qui in xenodoch iis (w  Kaliszu by ły  w ów czas dwa szpi­
tale) sub sua iurisdictione com m orantur, exercent habentque, ex consensu et vo- 
luntate omnium Archim agistrorum  Civitatis Calissiensis, X enodoehio sanctiss. 
Triadis atque adeo oegenis in eodem  xenodoehio existentibus, quo melius 
uberiusque eorum  incolumitati nec non victui et amictui providere  queant, et 
ne bona supradicti xenodoch ii ob  non administrationem vigilantissimorum cu- 
stodum et tutor um dilapidentur labefiantque, eidem xenodoeh io  in tutores Fa­
matos Laurentium Siekiera Consulem et Sebastianům Sartorem  scabinum, ci­
ves Calissienses, praefecerunt et assignaverunt.

Kalisz Consularia: 1590 — 16ÜÖ V o l. V . Feria quinta ante Dom in. Palm. 
(17. Mart.) A o  1597,
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Początkow o, jak  widzimj' i z pow yższego aktu, w j'boru prow izo­
rów  dokonyw ała Rada m iejska.

Później w  w j'borze prow izorów  brała udział ław a (urząd w ó jto w ­
ski) oraz pospólstwo, gmin (trzeci porządek m iejski— przedstawiciele 40 
lub 20 mężów). Zresztą, zależało to od ustroju urzędów  miejskich, któ­
re, jak  wiadomo, w  różnych wiekach i różnych miastach bj'w aty rozmaite.

Z  późniejszych w ieków  przytoczę akt wj'boru prow izorów  szpitala 
Ś w . Ducha w  W arszaw ie. W  księdze narad m iejskich starej W arszaw y 
pod datą 12 stycznia 1756 r. znajdujem j' następujący akt 1 l. „Confe- 
rentia in Praetorro Civ. ant. Varsaviae celebrata, Praesentibus Nobil, 
et Sped. J. Loupia subdelegato proconsule; L . Ekielski, A . Czeczew icz, 
A·. A ndrj'chow icz, A . Jeskiell, M. Sakres, P. Andrychow icz, T . Jęclrze- 
jew icz, J. Schindler thesaurario et Chr K ostrzew ski consulibus; Nobil. 
et Honor. St. Jaśkiewicz Archiscabino; Hon. et FF. Szym ański seniore 
C ollegii viginti viratus, S. Gabryszew ski, Chr. W alter, M. R other et A d . 
L ob er vig. vir. Poniew aż nastąpiły fata godnej pam ięci szlach. J. P. 
Piotra F ryzę, radej' miasta tego, prow izora szpitala Ś. D ucha, w ięc in 
locum Jego obrany Szlach. J. P. Jan Schjm dler, R adca y  Podskarbi, 
który w raz z Szlach. J. P. Janem Felixem  Dulfusem, prezj'dentem  m ia­
sta tego, współprowizorem , raczy  administrować B ona Hospitalis S. Spi­
ritus: conclusum “ .

Prow izorow ie zw yk le  wj'bierani bj'li na lat trzy. Po tym jednak 
terminie mogli bj'li ponow nie bj?ć wybrani. Jako delegaci magistratu, 
obowiązani bjdi składać corocznie sprawozdania z czj'nności swoich
i w ogóle  ze stanu szpitala. Zresztą, w  różnych szpitalach różne w tym 
w zględzie panowały zw yczaje: bardzo często prow izorow ie obow iązani 
bj'li składać M agistratowi sprawozdania co kwartał, niekiedy jednak 
znacznie rzadziej, np. przj' opuszczaniu urzędu (Dolsk). W e w szj'stkich 
w ažniejszj'ch w j'padkach prow izorow ie powinni bj'li zw racać się do Ma­
gistratu. W  zasadzie wszelkie ważniejsze spraw j' m ogłj' być załatwiane 
jedjm ie za w iedzą i zgodą Magistratu. Kupno i sprzedaż nieruchom o­
ści, zatw ierdzenie darowizn, now e budowle, w iększe reparaej'e budyn­
ków  szpitalnj'ch itp. w j'm agałj' sankcja Magistratu. Zresztą, w  razie 
jakichkolw iekbądź sporów  albo też w obec władz państw ow ych, lub du- 
chow nych, m agistrat w ystępow ał, jako  g łów n y rządca, jako właściciel 
szpitala. Opieka ta jednak m agistratu była w  w iększości przj'padków 
bardziej formalną: rzeczj'w istym i i samodzielnj'mi rządcami bj'li prow i­
zorow ie. Spraw y szpitalne nie stanow iły w  magistracie osobnego w y ­
działu, jakbyśm y dziś powiedzieli; ani rachunkow ość, ani w ew nętrzne 
spraw y szpitala nie koncentrował}" się w m agistracie. P row izorow ie 
kom unikowali jedynie urzędow i miejskiemu w ażniejsze sprawj'.

A  co najlepiej św iadczy o stosunku miasta do szpitali, to fakt, iż 
miasto w  zasadzie odpowiedzialne bj'lo za czynności opiekunów szpi­
talnj'ch, jako  sw oich przedstawicieli.

W  końcu X V I w ieku przełożony szpitala Św . Ducha w  K rako­
wie w ytoczj'ł proces prowizorom  o roztrw onienie funduszów i doprow a­
dzenie do ruiny budynków szpitalnj'ch, ogółem  na sumę 30000 złp. S ąd y

’ ) Arch. Gł. A kt dawn, w  W arsz. Acta conferentiarum  civ. Ant. Vars. 
V o l. 521.
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skazał}^ jedn ego  z prow izorów  na 422 zip. odszkodowania, drugiego 
uwolniły od odpowiedzialności, nadto zaś z uwagi, iż miasto je st odpo­
wiedzialne za  szkodj', sprawione szpitalowi, skazały je  na przyw rócenie 
budynków do dobrego stanu, oraz na znaczną sumę odszkodowania x).

O w o sprawowanie rządów  szpitalnych przez dwóch opiekunów, 
w ybieranych przez urzęd miejski, było zjawiskiem  stahmi, regułą, p o­
w tarzającą się nieomal w e w szystkich  szpitalach polskich.

Do jak ieg o  stopnia b yły  uznawane praw a i obowiązki m agistratów 
w zględem  szpitali, św iadczy fakt, iż naw et szpitale specyalne dla ubogich
i chorych księży należały do ju ryzd j'kcy i magistratu. \V przepisach, w y ­
danych w 1521 r. przez biskupa poznańskiego, Piotra Tom ickiego, dla 
szpitala księży ubogich i chorych w Poznaniu pod wezwaniem  Św . S ta­
nisława, opieka i adm inistracja została zlecona m agistratowi m. P o­
znania 2).

Może bardziej jeszcze  znamiennym  je st fakt, iż szpitale, pozostają­
ce pod rządami zakonu szpitalnego Św . Ducha, kanoników  regularnych
S. Spiritus in Saxía, tak zw an ych  u nas Duchaków, przeszły dość w cześ­
nie pod zarząd m agistratów. W szakże był to zakon, którego członko­
wi« specyalnie zajm ow ali się opieką nad szpitalami. Tym czasem  i te 
szpitale (Kraków , K alisz, Sandom ierz) przeszły pod kontrolę magi­
stratów  s).

■) St. T om k ow icz—Szpital Św. Ducha w  K rakowie. —K raków  1892
2) „Nos om ne ius provisionis, Custodiae et dispositionis hospitalis prae- 

fati... Fam. Consulibus et communitati civitatis posnaniensis pro tem pore exi- 
stentibus... conferimus et assignamus“ .

3) P orów n  moją pracę: Hist, szpit. Św . Ducha w  Kaliszu, rozd. IV.
St. T om kow icz (Szpital Św . Ducha w  K rakow ie— K raków  1892), opiera­

ją c  się na dziele W o jc ie ch a  Bazeusza ze Szczebrzeszyna (Epitom e xenodochii 
M. Alb. Bassaei Scebresiensis Fr. Ordinis S. Spiritus Cracoviae apud Mafheum 
Siebenevcher A. S 1590) m ówi, że ok oło  1Ó3U r. przełożony domu krakow ­
skiego Duchaków, Jan z Raciborza, zawarł z rajcami krakowskimi um ow ę
o zarząd i zaopatrywanie szpitala Św . Ducha, i że odtąd rajcy krakow scy byli 
je g o  prow izoram i. Z  tego pow odu  pow stały długie spory. Duchacy podjęli 
akcyę przeciw ko prow izorom , lecz pom im o w ysokiego poparcia biskupa T o ­
m ickiego, akcya ta skutku nie odniosła: szpital pozostał pod zarządem m. Kra­
kowa.

R zecz ta jednak podana jest przez Bazeusza niepraw dziw ie. Faktem 
jest. że szpital Sw. Ducha w  K rakow ie znacznie wcześniej przeszed ł pod za­
rząd magistratu. W  1465 r. Hineza de R og ów  kasztelan sandomirski zapisuje 
z czynszu, należącego mu się z żup w  W ieliczce  i Bochni, jed n ę grzyw nę szpi­
talowi Św. Ducha tygodniow o „per pauperes aut eorum tutores et provisores". 
G dyby zaś ogólny  ten czynsz został przez kogo zakupiony, to sumę. kapitalną 
na spłatę, jednej grzyw ny tygodniow o ubogim  i chorym  szpitala Św . Ducha 
zapisuje „Consulibus et senioribus urbis Cracoviensis ас eosdem  perpetuos 
tutores, provisores et distributores hospitalis predicti constituimus, om nem  di- 
sposicionem , provisionem  et tutelam nostre donacionis in eos transferendo“ . 
(Kodeks. Dyplom , m. Krak. str. tjnS). Tożsam o potwierdza w spom niany już 
w yżej akt z 1466 r., gdzie pow iedziano: «W ir  Rothm anne iung und alt, ais
vorw esir und Vormunde des Spittels zum Heiligen Geiste“ . Nie ulega przeto 
wątpliwości, że już w X V  w. szpital Św. Ducha w Krakowie był pod  opieką 
magistratu.

Być bardzo m oże, że w  1530 r. D uchacy chcieli się p ozbyć opieki m agi­
stratu, znacznie dawniej w prow adzonej, co, jak zobaczym y niżej, nieraz się 
zdarzało, i tę akcyę W . Bareusz poczytał n iepraw idłow o za m om ent ustano­
wienia opieki magistratu nad szpitalem.
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Fakt poddania szpitali Św . Ducha pod zarząd m agistratów uderza 
tym bardziej, iż zakon szpitalny D ucbaków  bardzo pilnie bronił w ogóle 
sw ej niezależności. Przechow ały się dotąd wiadom ości, jak  stanow ­
czo w ystępow ał naw et przeciw ko wyższem u duchow ieństwu w razie je ­
go i n t e r w e n c j a  w sprawach w ew nętrznych zakonu χ).

Fakt to tjon bardziej godzien zaznaczenia, że m agistraty w innych 
krajach nie m ieszały się do szpitali, pozostającjrch pod r z ą d a m i  Du- 
chaków 2).

A nalogiczn y w  zasadzie ustrój spotj’kamy i w  szpitalach wiejskich. 
Tutaj rów nież opiekę nad szpitalami spraw ow ali dwaj opiekunowie zpo- 
śród parafian. Zachodziła jednak pew na różnica, w ynikająca zresztą 
ze społecznego znaczenia instytucyi szpitalnej. W  miastach szpitale 
stanow iły odrębne zakłady, często bardzo bogate, posiadające kapitały, 
nieruchomości, role itp. Przy szpitalach miejskich był w prawdzie zaw sze 
kościół lub kaplica, którego kapłan, zw an y proboszczem  szpitalnym, w y ­
w ierał w pływ  na życie  szpitala. Prow izorow ie szpitalni opiekowali 
się nietj/lko szpitalem, lecz i kościołem  szpitalnym. W  zasadzie szpi­
tal miejski stanowił dla prow izorów  i magistratu g łów n y przedmiot 
troski. Częstokroć w  mieście naprzód pow staw ał szpital, m agistrat 
w yznaczał prow izorów , później zaś gd y  już szpital funlccyonował, pow sta­
w ał kościół lub kaplica szpitalna. Inaczej nieco rzecz się miała po 
w siach. Tu szpitale pow staw ały, jako przytułki dla ubogich, przy ko­
ściołach parafialnych. G dy pow stał przy kościele szpital parafialnjr,

W ię ce j nawet B yć m oże iż akt z ł:!39 r. o prow izorach  szpitala kra­
kow skiego, o którym w yżej wspom niałem  (str. 4) dotyczy rów nież szpitala 
Sw. Ducha W  akcie samym nazwy szpitala niema, lecz wskazuje na to w y ­
raz: fralres, (dom yślać się należy S. Spiribusj. Innych bow iem  braci szpital­
nych. prócz Duchaków, w ów czas w  Krakowie nie było. Św iadczyłoby to, iż 
szpital Św . Ducha w  Krakowie już w X IV  w. by ł pod zarządem magistratu 
krakowskiego.

■) W  1583 r. poddani szpitala kaliskiego zwracali się do arcybiskupa 
gnieźnieńskiego Stan. K arnkow skiego ze skargą na prow incyała zakonu Sw. 
Ducha, Mateusza Regiom ontana, o to, iż tenże prow incyał podm awia i znie­
wala p rzełożon ego  szpitala kaliskiego, aby ich robocizną gnębił i w yzyskiwał, 
żądając w ięce j aniżeli się praw nie należy. A rcyb. Karnkowski zw rócił się 
z tego pow odu do Mat. Regiom ontana, na co tenże krótko i energicznie odpo­
wiedział: „Proszę, aby W asza przew ielebność uważał mnie za takiego, któ­
ryby nie chciał najmniejszej krzyw dy poddanych, i aby nie dawał w iary pod­
danym. których obycza je  i łzy  krokodyle poznał cały świat“ (...nec si quando 
accederit subditis, quorum  m ores et crocodillinas łacrymas totus mundus co- 
gnoverat, fidem adhibeat);

Patrz: Hist. Szpit. Ś Ducha i Ś. T ró jcy  w  Kaliszu, rozdz. IV.
2) W  obszernej m onografii szpitali Sw. Ducha P. Brune’a nie znajdu­

jem y  wzmianki o administrowaniu szpitali Ś. Ducha w  różnych państwach 
przez magistraty. Przeciw nie, znajdujem y szczegół, że w  norm alnych warun­
kach magistraty nie mieszały się do administracyi. W  1596 r. M elchior de la 
Vallée, delegat papieski, p rzybył do D ijon  dla wiz\tacvi zakonu i szpitala Ś. 
Ducha w  czasie zam ieszek w  kraju, kiedy rektorem  konwentu S. Ducha został 
brat Tarlot, w brew  w oli w ielkiego mistrza zakonu, a dzięki poparciu w ładzy 
św ieckiej. W tedy właśnie „m agistrat przyw łaszczył sobie praw o administro­
wania dochodami szpitala“ (L e Magistrat de la ville s’était arrogé le droit 
d ’administrer les revenus de l’hôpital). Fakt taki nastąpił w  czasie n iepoko-
i ów  w  kraju i był poczytany za pogw ałcenie praw  zakonu.

(P, Brune—loc. cit. str. 266).
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opiekę nad nim obejmowali istniejący już przy każdj^m kościele opie­
kunow ie, zpośród parafian, zw ani najczęściej vitrici·

W spom niałem  wj?żej, że sprawowanie rządów  nad szpitalami przez 
prow izorów , wybieranj^ch przez objrwateli m iejskich, było niemal regułą.

W yjątk i z tej reguł}’ byw ały  nieliczne.
B yw ało m ianowicie inaczej w ów czas, g dy w  fundacyi szpitala zało­

życiel zastrzegał sobie specyalne warunki. L ecz i w  podobnych razach 
działo się to zazw yczaj tylko przez czas pew ien —  później prawo w y ­
znaczania opiekunów szpitalnych przechodziło do magistratu. W  szpi­
talu Św . Giertrudjr, założonym  przez Giertrudę Pestlow ą, prawo gu-  
bernactonis et tutacionis  szpitala, Andrzej z Bzina, biskup poznański, 
w sw ojej konfirmacj-i szpitala zastrzega prawnj/m sukcesorom  tejże 
Pestlow ej. Później jednak, już w końcu X V  w., szpital przeszedł pod 
ster miasta. W  drugim szpitalu poznańskim Ś. K rzyża, dla trędow atych, 
założonym  w  początku X V  w., zdaje się rów nież przez G. Pestlow ą, 
praw o patronatu zachow ane bjdo przy P estlow ej, póki żyć będzie; po 
śmierci zaś prawo to nadane zostało „protoconsuli et consulibus civi­
tatis poznaniensis"’.

Z  zapisu ks. Piotra Skargi pow staje w i 6 i 5 r. szpital Św . Piotra 
w  Grójcu; opiekunami tego szpitala ks. Skarga ustanowił Jana Skargę, 
a w  dalszym ciągu głow ę rodziny Skargo  w, a w łaściw ie Paw ęzkich, 
nadto zaś proboszcza m iejscow ego i burmistrza m. G rójca z ich następ­
cami *).

Inny także bj ł̂ nieco ustrój w szpitalach, założonych, lub będących 
w posiadaniu pew nych instjrtucj^j lub osób. I tak, bractwa miłosierdzia 
w  zakładanych przez nie szpitalach same pełniły opiekę nad nimi. 
Вз^у naw et te bractw a dość drażliwe na punkcie sw oich praw  i broniły 
niezależności szpitala od władz niejskich. Szpital przjr kościele Niepokal. 
P oczęcia  N. М. P. w W arszaw ie bj ł̂ pod opieką bractw a Św . Benona. 
Podobnież szpital Św . R ocha w  W arszaw ie bjd pod opieką bractw a S. 
Rocha. Szpitalem Ś. Łazarza w  AVarszawie opiekow ało się bractwo 
Miłosierdzia Ś. Łazarza. L ecz i tu ujawnia się fakt, świadcząc}? o roz­
powszechnieniu i ustaleniu ogólnych zasad ustroju szpitali. Mianowicie, 
in stj^ ti^ a  prow izorów  i termin ten przenikały naw et do szpitali, rządzo­
nych przez bractwa. W  szpitalu Ś. Łazarza i Ś. Rocha w  W arszaw ie 
rządy byty rów nież w rękach prow izorów, w ybieranych  początkow o 
przez bractwo M iłosierdzia zpośród sw ych członków . Później jednak 
magistrat m. Warszaw}? objął zw ierzchnią władzę nad szpitalem S. Ł a ­
zarza i w ybierał ze sw ego łona prow izorów  2), którzy obowiązani byli 
składać rachunki temuż magistratowi.

W reszcie, wj^jątek stanowiły częstokroć szpitale wiejskie, zakładane 
przez dziedziców, którzy w yzn aczali opiekunów szpitala w osobach sw ych

ł) Arch. GÍ. Akt Dawn, w  W arsz.: Metr. Kor. X — 158— 86.
2) Arch. Akt. Dawn, w  W arsz Acta conferent. civ Ant. Vars. vol 521: 

dnia 25 IV  1751 zapadła uchwała: Do słuchania rachunku szlach. J. P. Sakre- 
sa w oyta St. W arsz. jako prow izora szpitala Ś. Łazarza ex  magistratu szlach. 
J. P. Czeczew ícza (s.) у Jędrzejew icza (s.) Rad.M . S. YV , ex scabinatu J. P. Starszy 
ławnik J. Tom al у Chr. W alter, ex viginti viratu I p. Starszy gm iny Szym ań­
ski y Przezborski deputantur.
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sukcesorów  lub właścicieli danej m iejscow ości. T ak  np. we wsi Kąko- 
linie w  W . Ks. Poznańskim  opiekunami szpitala bjdi zaw sze każdocześ- 
ni w łaściciele Kąkołina, a to zgodnie £ rozporządzeniem  testam entowym  
Stan. K ąkolew skiego, założyciela  szpitala. W edług W izy ty  Gnińskiego 
prawo to posiadali w łaściciele K ąkołina jeszcze  w  1685 r.: T akie zja­
wisko w  szpitalach w iejskich spotykało się często. I je s t  to zupełnie 
zrozumiałe: w łaściciel dóbr wiejskich był takim samjnn patronem (posia­
daczem iuris patronatus), kolatorem  kościoła i szpitala, jak  m agistraty 
po miastach w  stosunku do szpitali miejskich.

N iekiedy założyciele  szpitali nadawali odrębną zupełnie organiza- 
cyę in stytu cji. T ak np. w  w ielkiej fundacyi szpitalnej Mikołaja Spytka 
L igęzy, kasztelana sandom ierskiego, starosty B ieckiego, który w 1619 
— 1631 r. ufundował 12 szpitali w  miastach i wsiach, należących do j e ­
go pryw atnych m ajątków, znajdujem y taki ustrój *): Zarząd naczelny
każdego szpitala należał clo pana dziedzicznego danej wsi lub je g o  na­
miestnika, tudzież do proboszcza szpitala, którym  był zw ykle proboszcz 
parafii. L ecz osoby te zarząd sprawował)'· jedyn ie  formalnie. L igęza 
bowiem, pragnąc zabezpieczyć trw ałość sw ych  fundacyj i całość fundu- 
szów, oddał ich losy pod bezpośredni w pływ  tej ludności, dla której 
one byty  przeznaczone. W łaściw ą adm inistracyę każdego špitala pro­
wadził s z p i t a l n y ,  zw an y także starszym  szpitalnym, w ybierany co­
rocznie w  dzień św. M arcina na cmentarzu pod kościołem , w  miastach 
przez faktora (ekonoma dw orskiego), rajców  i ludzi pospolitych t. j. ogół 
obyw ateli miejskich, po wsiach zaś, w obecności administratora klucza, 
przez faktora, wójta, przysiężników  i całą grom adę.

I· w  tym  razie m usim y p o d k re ś lić  fakt, iż szpital, u w ażan y  ja k o  
in stytu cya  sp o łeczn a , p ozos ta w a ł p o d  rządam i i k on tro lą  o só b  ś w ie ­
ck ich , p rzed staw icie li sp o łeczeń stw a , d la  k tó r e g o  in s ty tu c ja  ta pow stała .

Fakty, pow yżej przjrtoczone, przekonyw ują, jak  pow szechną w  kraju 
naszym  była instytucya prow izorów  szpitalnych t.j. jak  dalece w szędzie i stale 
szpitale byty adm inistrowane przez przedstawicieli magistratu i pod jeg o  
kontrolą. Instytucya ta była nietylko pow szechną w catym kraju, lecz 
nadto trw ała ona przez wieki, p r a w i e  b e z  z m i a n y ,  bo od X IV  w. n ie­
omal do końca XVIII. C zy  to z aktów X V  w. czyli też z XVIII w., przebi­
jają  prawie jednakie obowiązki i stanow isko prow izorów  szpitalnych. 
Przeglądając w iele aktów różnych miast z różnj^ch w ieków , nie zna­
lazłem dotychczas różnicy zasadniczej w ustroju, któraby św iadczyła 
o przekształceniu się stopniowym  tej instytucyi. Nie można bowiem po- 
czjrtywać za zasadniczą, zmianę pew nego form alnego podziału pracjr mię­
dzy dwoma prowizorami. T ak  np. w X V II— X V III w. po większj^ch szpi­
talach jeden prowizor, zw an y „m ie jsco w ym “ i m ieszkający przy  szpitalu, 
zajm ował się gospodarką w ew nętrzną w  szpitalu, żyw ieniem  chorj'ch, 
budynkami itp.; drugi zaś, zw aity „G en eralnjan“ , zarządzał funduszami, 
kasą, rachunkow ością itp. W ażniejszjrm raczej etapem ew olucja bjd 
fakt, że prow izorow ie początkow o byli urzędnikami honorowjoni, póź­
niej zaś— choć nie w szędzie i nie zaw sze— za pracę sw oją otrzym yw ali

') Krytyka L ek  1904 r. Dr. Franc. Bujak: W ielka fundacya szpitalna 
z pierw szej p o łow y  X V II wieku.
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specyalne wynagrodzenie. Pierw iastkow o ani wj?nagrodzenia ani żad­
nych dochodów w  zasadzie nie mieli. Ponieważ jednak prowizorami 
byli burmistrze, rajcowie lub ławnicy, przeto w  tym charakterze mieli 
oni pewne prawne dochody. Przedewszystkiem zaś w  ciągu sw ego 
urzędowania byli wolni od wszelkich ciężarów publicznych, państwowych, 
miejskich i dworskich, które za nich inni mieszczanie ponosili. Zresztą, 
dzielili się dochodami z win, składanych na ratuszu, przyczem magi­
straty nie zapominaty o sobie. Później, w  XVIII już wieku, nastąpiła 
zmiana: prowizorowie większych i lepiej uposażonych szpitali otrzymy­
wali stałą pensyę, często mieszkanie, a nadto pew ne produkty w  natu­
rze z posiadłości szpitalnych. D otyczyło to przedewszystkim prowizora 
t. zw. „m iejscow ego“ . Magistraty nawet czuwały, by warunek ten był 
spełniany, przynajmniej w  aktach spotykamy niejednokrotnie formułę', 
„był obrany prowizor mieyscowy, proviso ipsi salario et victu compe­
tent!“ .

(c. d. п.).
W A CŁA W  M ĘC ZK O W SK I.


